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Przedpłata kwartalna
wynoai w Poznania marek 4. na wtzy- 
itkich pocztach ceaantwa nieBiicckie^o 
i w Auatryi marek 5 (sob. Łżtnng, Preił- 
listo p. 1892 Abtheilung II. z. No. 48 ) 
w innych krajach: cena posnańika z do

łączeniem przesyłki 

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego ,i* *dmio- 
łainowego wiersza- — Reklamy po 80 f«n. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

—

i, Stuttgardzic, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. - 
Ooinp. w Paryżu place d-j la Bourse 8.

Poznań, 11 stycznia.

Z bieżącćf chwili.
(Pogrzeb Tewflka. — Nominacya Abbasa. — 8łówko 
o jego charakterze i wykształceniu. — Głosy prasy. — 
Ruch socyalistyczny w Hiszpanii i zaburzenia anarchisty

czne. — Marokko i aspiracye Anglików.)

Pogrzeb kedywa egipskiego, Tewflka paszy, 
odbyt się w piątek po południu. Uroczystość, acz
kolwiek odznaczała się prostotą, robiła imponujące 
wrażenie. Wszystkie klasy narodu egipskiego kro
czyły w długim szeregu pogrzebowym. Zwłoki zmar
łego spoczywały w prostśj trumnie egipskiśj. Kra
jowe i brytyjskie aojsko tworzyło szpaler od pałacu 
Abdin do mauzoleum w Imam Chefce. O godzinie 
2 wyruszył kondukt pogrzebowy, posuwając się woluo 
i z powagę na miejsce wiecznego spoczyuku. Za 
konnymi policyautami postępowały wielbłądy z roz- 
maitemi podarkami, które od czasu do czasu rozrzu
cano pomiędzy tłumy ludu. Następnie jechał na 
wierzchowcu wódz brytyjskiego wojska w Egipcie, 
jenerał Porestin Walker, w towarzystwie swego 
sztabu i na cz4e oddziału egipskiśj jazdy. W dal
szym ciągu postępowali chorążowie, szejkowie roz
maitej kategoryi i derwisze, delegowani greckiśj 
szlachty, egipscy kupcy, wycbowańcy szkół pań
stwowych, reprezentanci europejskiego kupiectwa, 
ministrowie i rozmaici urzędnicy, koptyjscy i kato
liccy księża i dyplomatyczne ciało w urzędowym 
uniformie. Po za tymi jechał Ghaz.i Ahmed 
Mukhtar pasza, reprezentant sułtana w Egipcie, na
stępnie bezpośrednio przed trumuą kroczyli przemy
słowcy i urzędnicy dworscy. Trumnę nieśli słudzy 
pałacowi. Za trumną szły egipskie kobiety, zawo
dząc żale, oraz niezliczona liczba powozów z mał
żonką zmarłego i haremem. Szeryder egipskićj 
armii, sir Fraucis Grenfell i pułk egipskiśj piechoty 
zamykały wspaniały kondukt. Podczas pogrzebu 
panował największy spokój i porządek. Przed mau
zoleum odmawiali mułły odpowiednie modlitwy. 
Zwłoki zmarłego kedywa zostały pochowane w gro
bowcu rodzinnym, gdzie juz kilka jego protoplastów 
spoczywa.

Z Carogrodu odbieramy dzisiaj depeszę, dono- 
8Zi,fą nam, że dziennik urzędowy publikuje nomina
cją księcia Abbasa na kedywa egioskiego. Donie
sienie, że książę AbOas jest małoletnim i dla tego 
potrzebną l ę zie rejencya w Egipcie, okazuje się 
fałszywem. Abbas został już roku ubiegłego upeł- 
noletniony. (Jiznacza gję en sympatyczną powierz
chownością, uprzejmem wzięciem i dojrzałym umy
słem. Podczas swego studyum uniwersyteckiego we 
Wiedniu przyswoił sobie wiele nauk, tak, iż będzie 
mógł samodzielnie rządzić krajem. Jest on także 
świadomy, że brak mu odpowiedniego doświadczenia; 
na odjezdnem oświadczył tóz, że będzie swoje wy 
kształcenie dalśj kontynuował w Egipcie Zatrzyma 
on obecne ministerstwo przy rządzie i w tym celn 
wyraził mu zaraz po śmierci ojca swoje zaufanie. 
Depesza Mustafy Femiua donosi, że ministerstwo 
złożyło nowenu monarsze rodzaj przysięgi na wier 
nośó i zaręczyło o swijem poddaństwie. Abbas pasza 
podczas swego pobytu we Wiedniu miał przy sobie 
hodże, który kształcił go w tureckiój i arabskiśj 
literaturze.

„Standard“ twierdzi, że poglądy prasy franen- 
zkiśj na położenie w Egipiie nie zostały podz elone 
ani w Rzymie, ani w>-Wiedniu, ani w Berlinie. Jest 
to pewnśoi, że Anglia nie mogła ustąpić z Egiptu 
za panowania Tewfiia paszy, a obecnie byłaby ewa 
kuacya największym nierozsądkiem. Dziennik ten za
leca Francyi, aby rozważyła trudności położenia, 
którego trwałość przedłuży się jeszcze ze śmiercią 
Tewflka. W myśl tego angielskiego organu mini- 
steryalnego, wyraża swoje zapatrywanie na sprawę 
egipską „Telegraph", dodając jeszcze z całą pewno
ścią, że nowy kedyw Abbas będzie przekonany o 
konieczności angielskiśj oknpacyi. „Times“ mniema 
zaś, że sir Evelin Banng, pozostanie na stanowisku 
angielskiego reprezentanta w Kairze i będzie że wy
wierał na Abbasa uprawniony wpływ, któremu ró
wnież podlegał zmarły Tewflk pasza. Suma sumarum 
angielska prasa jest mocno przekonaną, że śmierć 
kedywa Tewflka nie tylko, że nie Zachwieje stano 
wiska Anglii w Egipcie, ale je jeszcze umocni i 
utrwali. Czy Francya i Turcyą będą spokojnie pa 
trzały na dalszą gospodarkę angielską w kraju Fa 
raonów, to rzecz bardzo wątpliwa. Prasa francuzka 
sroży się oburzeniem i krzyczy na alarm, który i 
śpiącą Turcyą przebudzić wreszcie może z somna 
bulizmu politycznego.

„Journal d9 St. Petersbourg“ twierdzi, że 
śmierć Tewflka nie Zachwieje dobremi stosunkami 
pomiędzy Egiptem a Turcyą, które są utwierdzone 
firmanami i traktatami. Co się zaś tyczy zagrani
cznych wpływów, które się ujawniają w Egipcie, to 
zauważa dzitnuik petersburgski, że bezskuteczną i 
czczą byłoby pracą wyciągać dzisiaj jakitśkolwiek 
wnioski, kombinacye i następstwa, które może spo
wodować śmierć Tewflka paszy. W Rosyi — pisze 
ten dziennik — wzbudziła śmierć kedywa bolesną 
sympatyą, gdyż nie zapomniano serdecznego przy
jęcia, jakiem zmarły Tewflk uczcił członków carskiój 
rodziny, bawiących swego czasu nad Nilem.

Ruch socyalistyczny w Hiszpanii przybiera 
w ostatnim czasie charakter coraz bardziśj anarchi
styczny Głównym siedliskiem agitaeyi jest miasto 
Xeres.

Odbieramy następujący telegram:
Madryt, 10 stycznia. Uzbrojeui anarchiści 

okolicy i miasta, napadli ubiegłśj nocy miasto 
Xeres. Żandarmerya odparł« ich, skutkiem czego 
wywiązała się formalna utarczka, która przeciągła 
się do rana wśród ciągłych strzałów z broni palnśj. 
Rano uderzyła na burzycieli konnica, ścigając 
pierzchających i zabierając wielką liczbę niewolników,
którzy zostaną stawieni przed sąd wojenny.

Również w Barcelonie wybuchły przed kilku 
miesiącami podobne gminornchy, zdolino je atoli 
stłumić w zarodku, zanim jakąśkolwiek akcyą rozwi
nęły. Wypadek ten jest bardzo charakterystyczny, 
wykazuje bowiem ponownie, że żywioły przewrotu 
liczą ciągle na poparcie swych duchowych sprzymie
rzeńców, służących w woj-iku,

DzJsiejsza depesza z Madrytu donosi, że przy 
napadzie anarchistycznych band na miasto Xeres 
poległy trzy osoby. Trzydziestu anarchistów przy- 
aresztowano. Spokói został przywrócony.

Wiadomo, że Francya rości pretensye jeżeli 
nie do wyłącznego, to przeważnego wpływu na Ma- 
rokko, tymczasem w Londvnie uezuwają eoraz wię
kszy apetyt na Tanger. „Standard“ podawszy la
koniczną wiadomość, iż niektóre szczepy marokań
skie powstały i że skutkiem tego dwa krzyżówce 
angielskie odpłynęh do Tangiern, następujące wy
powiada poglądy: „Dla Anglii jest rzeczą obojętną, 
do kogo należeć będzie Marokko, byleby Tanger był 
nasz i pod naszą pozostawał kontrolą. Tanger na
leżał do nas w ciągu lat 20. Wydaliśmy na niego 
wiele pieniędzy i gdybyśmy byli otrzymali Tanger 
na swoją bezwzględuą własność, zamiast niedorze
cznie się go pozbywać, bvłby to obecnie o wiele wię- 
cśj kwitnący port, niż Gibraltar. I dzisiaj jeszcze, 
w epoce szybkich parowców i olbrzymich dział, po
siadający na drugiśj stronie cieśniny fortecę na ska
łach nieprzyjaciel, ma wielką przewagę, gdyż zapro 
wiantowanie Gibraltaru nie tylko jest bardzo trudne, 
ale prawie niemożliwe, jeżeli wróg nasz znajduje się 
w posiadaniu Tangern. Skoro więc zawładniemy 
Tangerem, niech sobie Francya, Hszpania lub Niemcy 
rozporządzają samem Marroko, jak im się podoba. 
Tymczasem utrzymanib „status quo“ leży w intere
sie pokoju.“

Ponieważ „Standard“ jest echem poglądów lor
da Salisburego. zdaje się, że obecnie, jeżeli istotnie 
powstanie w Marokko przybierze szersze rozmiary 
i zmusi Francyą do interwencyi, Anglia ze swojśj
strony
chyba
zyćyą.

nie omieszka wyciągnąć ręki po Tanger, co 
w Paryżu wywołałby musiało energiczną opo-

Telegramy.

Paryż, 9 stycznia. Arcybiskup z Cambrai, 
Thibaudier, umarł wczoraj na influenzę.

Paryż, 9 stycznia. „Temps“ donosi, że Ho- 
landya jest gotową przyjąć francuzką taryfę mini
malną i udzielić ze swój strony najniższćj taryfy 
celnśj. Nie ebee się atoli zobowiązać żadnym ter
minem. Ewentualna ugoda może być każdego czasu 
odnowioną. Belgijski rząd żąda od parlamentu 
szczególnego upoważnienia, aby rozpocząć z Francyą 
pertraktacye na podstawie taryfy minimalnćj.

Znany tntejszy przemysłowiec Cbonberski, fa
brykant pieców ruchomych, zastrzelił się dzisiaj. 
Przyczyny nie znane.

Paryż, 10 stycznia. Senator admirał Peyron, 
były minister marynarki w drugim gabinecie Ferrego 
1883 r., zakończył dzisiaj życie.

Petersburg, 10 stycznia. Zakaz wywozu 
pszpnicy został również rozprzestrzeniony na Fin- 
landyą.

Wiedeń, 9 stycznia. Dzienniki tutejsze, je
dnomyślnie i radośnie witają nadwyżkę w kwocie 
22,200,000 złr., wynikającą z zamknięcia rachun
ków za rok 1890, a przewyższającą wszelkie w tśj 
mierze oczekiwania. Jest to ponowny pocieszający 
dowód finansowego wzmocnienia się Austryi. — „N. 
fr. Presse“ wnioskuje, że minister skarbu będzie 
miał obecnie do rozporządzenia 50 milionów.

Wiedeń, 9 stycznia. Cesarz odwiedził dzisiaj 
przed południem wielkiego księcia sasko-weimar- 
skiego Karola Aleksandra, który przybył do Wie
dnia rano, ażeby wziąć udział w pogrzebie księcia 
Gustawa sasko-weimaiskiego. Wielki książę oddał 
w ciągu dnia wizytę cesarzowi.

Wiedeń, 9 stycznia. „Wiener Ztg.“ ogłasza, 
iż cesarz nadał baronowi Czedikowi z powodu przej
ścia jego na własną prośbę w stan spoczynku, 
w uznaniu znakomitćj służby, wielką wstęgę orderu 
Franciska Józefa.

Tenże dziennik ogłasza nominacyą dr. Leona 
Bilińskiego prezydentem jeneralnśj dyrekcyi kolei 
państwowych.

Weneeya, 9 stycznia. Zwołane na wczoraj 
posiedzenie międzynarodowej konferencyi sanitarnćj 
nie odbyło się z powodu śmierci kedywa.

Bruksela, 9 stycznia. Królowa i księżniczka 
Klementyna zasłabły na influenzę.

Madryt, 10 stycznia. Rada ministrów ra 
dziła nad wypadkiem w Xeres i postanowiła chwy 
cić się energicznych środków. Według ostatnich 
wiadomości z Xeres, napadli również anarchiści na 
koszary, zostali jednak natychmiast odparci.

Zofia, 10 stycznia. „Agence Balcanfłjue“ do
nosi, że pomiędzy Bułgarami w Serbii dawa się

ueznwaó ożywiona propaganda. Wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa emigranci ci zamierzają zabu
rzyć pokój księstwa bułgarskiego. Przedsięwzięto 
też wszekie środki ostrożności, aby. w danym razie 
odeprzeć każdy zamacb. W kraju panuje zręsztą po
kój i porządek.

fkmrij/n, 11 stycznia. Biuro Reutera dowia
duje się, że śmierć Tewflka nie zmieni politycznego 
położenia w Egipcie. Wstąpienie na tron kedywa 
Abbasa nie spowoduje również pomiędzy Anglią 
a Turcyą nowych układów w kwestyi egipskićj.

łAmdyn 10 stycznia. Jak słychać, augielski 
ambasador w Madrycie, Fo d. zostanie zamianowauy 
ambasadorem w Carogrodzie.

* Otwarcie sefmn nastąpi, jak 
spraw wewnętrznych dodatkowo ogłasza,

minister 
dnia 14

b. m. o godzinie 12 w południe w białśj sali zamku 
królewskiego. Poprzednio odbędą się nabożeństwa 
o godzinie ll1/» w kościele św, Jadwigi, a o go
dzinie 11 w tumie ewangelickim.

* Od Pana Stanisława Chłapowskiego 
z Szoldr odbieramy pismo następujące:

„Do ogłoszenia Pana Buchowskiego pozwalam 
sobie zwrócić uwagę czytelników, których to obcho
dzi, na przepisy dodane do prawa o podatku docho
dowym, wydane przez ministra finansów w tśj ma- 
teryi dnia 5 sierpnia z. r. Odnośny przepis brzmi: 
Nur Zinsen sind abzugsf&hig, nicht aber Betikge, 
wtlche zur allmkligen TilgUDg der S ’huld entrichtet 
werden (Amortisations Tilgnngsquoten). Artykuł 24, 
8tr. 7 itd. Może się przyczynić temi słowy do uni- 
knienia 'niejednemu i Panu Buchowskiemu samemu 
niepotrzebnych korowodów.

„Nie wchodzę w to, czy takie dodatkowe in 
strukeye o wykonaniu praw są właściwe. Wiemy 
jednak, że wykonywane bywają.“

* Znany polonofob, pisujący z Poznania do 
nadreńskiśj „Klatschbase“ tak się przestraszy! znaną 
naszym czytelnikom korespondencyą berlińską do 
konserwatywnej „Schles. Ztg.“, że dla ulżenia za 
trwożonemu sercu uczuł się zniewolonym do chwyce
nia za pióro i wylania na papier jadem nienawiści 
do nas wezbranych uczuć. Jak dalece obawa przed 
polonizmem zaciemniła „um“ Skrybanta kolońskiój 
gazaty, tego najbpizym dowodem zdanie, że „polska 
nauka religii jest pierwszym stopniem do pozbawie
nia szkoły elementarnej charakteru niemieckiego (Ent- 
deutschnng de Volksschule)-,“ — przeczytawszy to 
twierdzenie, tak gładko wygłoszone, pytamy ze zdu
mieniem dla czego?... i otrzymujemy jeszcze orygi
nalniejszą odpowiedź.

Polska nauka religii odbiera szkole jśj chara
kter niemiecki — „państwo zaś winno dążyć do tego, 
aby wszyscy nauczyli się języka krajowego, państwo 
nie może ścierpieć, aby wielka część jego obywateli 
nie znała języka niemieckiego!“ Piękna logika 1 
A więc dzieci nasze, uczące się religii po polsku, 
już sie dla tego nie mogą nauczyć po niemiecku?

Szanownemu korespondentowi pozwalamy sobie 
przypomnieć, że były czasy, w których prawie wszy
stkie przedmioty w szkole lulowśj wykładane były 
po polsku, a dzieci polskie daleko lepiój umiały po 
niemiecku, aniżeli dzisiaj.

Od śmiechu wstrzymać się trudno, gdy dalój 
czytamy takie n. p. zapewnienie:

„Ciągła chwiejnośó polityki rządowśj — spo
wodowała, że niemczyzna nie mogła się cieszyć swą 
narodowością (?),“ — a już na sporą porcyą strawno- 
ści u czytelników „Köln. Ztg.“ liczył korespondent, 
gdy śmiał napisać następujący frazes: „kto sobie przy
pomni stosunki, jakie panowały przed kilku dziesią
tkami lat w polskich prowincyach, ten przyzna, że 
trzeba było mieć nadzwyczajną odwagę, aby się wten
czas przyznać do niemieckości*

Kto tak sobie drwi z łatwowierności ludzkiśj, 
z tym chyba na seryo rozprawiać się nie warto!

w sprawie szkólnćj — 
pisze „Gazeta Olsztyńska,“ a przypominając za 
„Erml. Ztg.,“ że za wstawieniem się ks. Biskupa 
warmińskiego przyzwoliła rejencya na jednę godzinę 
tygodniowo nauki polskiego czytania, dodaje, iż do
chodzą ją wiadomości, że nigdzie tśj jednśj godziny 
polskiego czytania w szkole nie uczą. Od Wartem- 
borka piszą jśj, że tamtejsze inspektor zakazał pe 
wnemu nauczycielowi uczyć polskiego czytania i wy
kreślił ją z godzin szkólnych. Inni nauczyciele, gdy 
dziecko przyjdzie do szkoły z polskiśj nauki od pro
boszcza, wygadują na dzieci temi n. p. słowy: „Te 
raz ciskaj polski katechizm, a bierz mi niemiecki 
już ja ciebie Polaku nauczęCzy pan inspektor 
miał prawo do skreślenia owój godziny nauki poi 
skiego czytania? „Gazeta Olsztyska“ wzywa więc 
do urządzania wieców szkólnych. Pierwszy taki 
wiec odbędzie się w Purdzie w niedzielę, dnia 17 
b. m. zaraz po wielkiśm nabożeństwie.

* Potrzeba wieców 
, Gazeta Olsztyńska,“

W sprawie prywatnej mli jjsjla Bolstiep.
Białężyn (dekanat Rogoziński), 9 stycznia.

Z wszystkich stron Szanownśj Redakcyi „Ku
ryera“ donoszą o udzielaniu polskiego języka pry

watoie w szkołach elementarnych, tylko w parafii 
Białężyńskiśj dotychczas mil :zano — i nie dano 
wiadomości żaduśj do publiczności — a że teraz 
król, rejencya wiedzieć chce, w których szkołach 
wiejskich język polski jeat udzielany, a w których 
nie, zamilczeć dalśj nie można.

W Białężyńskiśj parafii są trzy szkoły ele
mentarne.

1) W Białężynie szkoła katolicka, czysto-pol- 
9kich dzieci 120, li tylko po polsku rozumiejących 
i mówiących. Nauczyciel Niemiec katolik, bardzo 
mało po polsku i bardzo słabo mówi, przez król, 
rejencyą z 8lązka przysłany. Dodać tu trzeba, że 
oprócz katolickich dzieci do Białężyńskiśj szkoły 
chodzi 12 dzieci ewangelickich i 2 żydowskie.

2) W Pacholewie szkoła katolicka. Nauczy
ciel Polak chętnie chce dzieciom polskiego języka 
udłie’ać, lecz dla ubóstwa ludzi pomimo starań 
wielkich nie zaprowadzono; rzecz jest w obiegu; 
zależeć będzie od Wgo Turuy z Ocjezierza, jakie 
subsiduum za swoich ludzi ofiaruje.

3) Szkoła ewangelicka w Uchorowie, do którćj
chodzi dzieci katolicko-polskieh 60. Religia udzie- 
lauą jest po polsku. GJyby był fundusz laki taki, 
nauczyciel z Pacbolswa tygodniowo jednę godzinę 
dzieci po polsku uczyć chce — i jest nadzieja, że 
ta rzecz do skutku przyjdzie — jeśli się jaki taki 
fundusz znajdzie. Dziedzic Ucborowa jest pan 
Nathusius, a Białężyua Mothes nie bardzo nam przy
chylny. —

Zebrania przedwyborcze.
Środa, 10 stycznia.

Walne zebranie wyborców powiatu średzkiego, 
zagaił o godzinie 3 i pół, na sali pani Hüttner, 
prezes komitetu powiatowego, p. Braunekz Ziel- 
n k staropolskiśm pozdrowieniem: „Niech będzie po
chwalony Jezus Chrystus!“

Powoławszy na sekretarza zebrania pana dr. 
Liebeka, począł przewodniczący objaśpiąć proce
durę przedwstępną co do zestawienia listy kandy
datów, mówił o porozumieniu się prezesów komitetów 
powiatów wrzesińskiego, śremskiego i średzkiego i 
przedstaw i w myśl tych pertraktacyi następującą 
listę kandydatów:,

1) dr. Jan Żółtowski z Ujazdu,
2) dr. Ludwik Mycielski z Galowa,
3) dr. Krzyżagórski z Wrześni.
W dyskusyi nad tym punktem porządku obrad

zabrał głos p. Tomas, leśniczy z Polwicy i wska
zując na ważność mandatu poselskiego, na obowiązek 
posła znajomości ludu, jego potrzeb itp. dodaje, że 

wyborcy powinni znać posła, gdy tymczasem kan
dydaci komitetowi wcale po powiecie nie są znani.

roponuje więc postawić na pierwszśm miejscu kan
dydaturę ks. Patrona Wawrzyniaka z Śremu.

Pan dr. Zaremba popiera wybór komitetu, 
zwłaszcza, że Najprzew. ks. Arcybiskup Stablewski, 
były poseł, który zna wszelkie potrzeby ludu i ich 
przecież tyle lat doskonale bronił, przeciwko kandy
daturze p. dr. Żółtowskiego nic nie miał do nad
mienienia.

Pan Kubicki w myśl wyborców śremskich 
na podstawie listn, otrzymanego od jednego z człon

ków Komitetu śremskiego, stawia kandydatów:
1) Ks. Patrona Wawrzyniaka,
2) dr. Othchowskiego z Kurnika,
3) dr. Dziorobka ze Śremu,

popierając zwłaszcza kandydaturę ks. Wawrzyniaka, 
itóremu, według owego listu, miał ks. Arcybiukup 
lać pozwolenie do kandydowania.

Z łona komitetu przemawiali pp. Br&unek i dr. 
Zaremba, wywodząc, że kandydatura ks. Wawrzy
niaka wcale jest sympatyczną, lecz nie należałoby 
go usuwać z pracy nad spółkami pożyczkowemi. 
Uizędownie o zezwoleniu ks. Arcybiskupa komitet 
uic nie wie, mógiby więc zajść teu przypadek, że 
zebranie postawi jako kandydata ks. Wawrzyniaka, 

w ostatniśj chwili, mógłby tenże być zniewolony 
zrzec się kandydatury, co jużsię zdarzało. Zresztą 
można ks. Wawrzyniaka postawić na drugiem miejscu.

Pan Thomas żąda koniecznie postawienie 
ks. Wawrzyniaka na pierwszem miejscu, bo dziś 

obee prac socyalistycznych należy nie usuwać ka- 
pt&na, któryby wBerlinie przedstawiał grozę socyalizmu 

żądał tam obrony. W spółkach może przecież
ost.it- znie kto inny ks. Wawrzyniaka zaitąpić.

Pan B o g uli ńs ki chcąc pogodzić obiedwie listy, 
stawia kandydatów 1) ks. Wawrzyniaka, 2) hr. Żółto
wskiego, 3)J ir. Oelichowskiego, dodając że. i jako Pa
tron Spóltk bidzie ks. Wawrzyniak w sejmie użyte
cznym; toć i patron spółek niemieckich, Parisius, za
siada w sejmie. ,

Pan Milewski z Kijewa przemawia za listą 
komitetu, zwłaszcza, że.ks. Arcybiskup nie sprzeci
wia się kandydaturze hr. Żółtowskiego, dalej jest kan
dydat skończonym prawnikiem, jakich w Berlinie po
trzeba, a wreszcie jest on członkiem rodziny, która 
ziemią ojczystą nie frymarczy, lecz owszem o zwię
kszenie jśj w ręku polskim się stara.

Ostatecznie zgodzono się na następującą listę 
kandydatów:

1) Ks. Wawrzyniak ze Śremu,
2) Dr. Jan Żółtowski z Ujazdu,
3) Dr. Celiehow8ki z Kurnika.
Przy następnym numerze porządku obrad od

czytał przewodniczący p. Braunek Naukę o wybo
rach ks. dr. Kanteckiego, ■— poczśm dodał, że ks.



dr. Jażdżewski nie mógł się stawić na zebranie, jak 
przyobiecał, aby zdać sprawę z czynnoóci Koła pol
skiego w Beriinie, gdyż od blisko dwóch tygodni 
chory jest na influenzę i dziś zaledwie cokolwiek ma 
się lepiój.

W końcu poruszył p. dr. Zaremba sprawę ma
rek robotniczych, wykazując na kilku przypadkach 
naniepraktycznośćodnośnój ustawy. Ustawa ta jest cię 
żarem nie tylko dla chlebodawców, ale i dla robo
tników. Mówca wnosi, aby zebranie albo uchwaliło 
rezolucyą, któraby wykazując niedogodności nowój 
ustawy, przesłana była na ręce posła naszego, albo, 
aby wybrano komisyą, któraby zbierała podpisy pod 
petycyą, domagającą się zniesienia resp. naprawę 
złego.

Zgodzono się na ostatnią drogę, a do komisyi 
wybrano pp. dr. Zarembę, Kosińskiego i Milewskiego 
z Bieganowa.

Wreszcie wniósł przewodniczący, żeby wybrano 
deputacyą powiatową na konsekracyą ks. dr. Sta- 
blewskiego na Arcybiskupa. Zgodzono się na tę 
propozycyą i wybrano

1) Nowaka z Mądrych,
2) Hoffmańskiego ze Środy,
3) hr. Adama Grudzińskiego z Brodowa.
Poczóm przewodniczący solwował posiedzenie.

Śrem, 10 stycznia 1892.
Walne zebranie wyborcze, na które mimo 

słoty stawili się licznie wyborcy tak z miasta, jak 
ze wsi, — przedewszystkiem na wniosek przewodni
czącego ks. dziekana Antoniewicza, wniosło okrzyk 
na cześć Najprzewielebniejszegoj Arcypasterza, na 
którego miejsce zeszło się wjbrać posła do sejmu.

Komitet przedstawił uchwaloną większością 
głosów liczbę kandydatów i to:

1) Ks. Wawrzyniaka z Śremu,
2) Dr. Jana Żółtowskiego z Ujazdu.
3) Dr. Krzyżagórskiego z Wrześni.
Zebrani pierwszą kandydaturę przyjęli jedno

głośnie — drugich zaś dwóch kandydatów po dłuższej 
dyskusyi znaczną większością głosów.

Ks. Wawrzyniak w przemówieniu swem uważa 
z natarczywości, z jaką jego kandydatury się do
magano — zachętę do pracy i w gorącem przemó
wieniu składa hołd uznania dotychczasowemu posłowi 
ks. Arcybiskupowi dr. Stablewskiemu. Zebrani 
w zupełności i z entuzyazmem aprobują słowa sza
nownego mówcy.

Uchwalono wysłać telegram do Jego Arcybi
skupiej Mości z wyrazami najżywszój wdzięczności.

Na tem skończyło się zebranie nacechowane 
żywością w dyskusyi, ale i powagą odpowiednią 
sprawie.

Po zebraniu zastanawiano się pod przewodni
ctwem miejscowego proboszcza nad wysłaniem na 
ingres deputacyi z parafii, do której dołączy się de- 
putacya Towarzystwa Przemysłowego, którego Arcy- 
pasterz był swego czasu prezesem.

Księża katoliccy cl o cerkwi'.

-t (Pr.) We Włocławku, podczas 25-letniój ro
cznicy ślubu carskiego (13 listopada r. p.), dyrektor 
miejscowój szkoły realnćj, p. Agapitow, zażądał od 
ks. Fulmana, nauczyciela religii katolickiej, żeby 
uczniów swoich zaprowadził na paradę cerkiewno- 
wojskową i razem z nimi był obecnym na nabożeń
stwie prawosławnem, podczas tśj parady w Nowym 
rynku.

Ksiądz odmówił współudziału i... za to dostał 
dymisyą.

Pakt ten nie jest bez precedensu.
W roku 1881 dyrektor gimnazyum w Równem,

na Wołyniu, tak samo polecił księdzu Pawłowi Ka
mieńskiemu, żeby z uczniami poszedł do cerkwi. 
Ksiądz odmówił i otwarcie oświadczył, że religia ka
tolicka zabrania każdemu katolikowi uczestniczyć 
w nabożeństwie innego wyznania. Został za to, 
wyrokiem jenerał-gubernatora, osadzony w klaszto
rze Kapucynów w Winnicy. W obronie swojój na
pisał ks. Kamieński prawie rozprawę, w któiój 
przedstawił przepisy kościelne w danćj materyi; 
administrator dyecezyi (ks. Lubowidzki) przesłał 
pismo jego do ministeryum i nie długo ztamtąd 
przyszła odpowiedź, że nikt nie ma prawa wymagać 
ani od księdza, ani od uczniów, żeby do cerkwi 
uczęszczali. Rezolucyą ministra ogłoszoną została 
duchowieństwu całój dyecezyi przez okólnik władzy

NAJMŁODSI.
—------ -------------------

(4) POWIEŚĆ
przez

Adama Krechowieckiego.

Częśó pierwsza.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 6.)

Semen białkami łypnął, zaśmiał się raz jeszcze 
przez zęby i nie rzekł więcój nic. A tak się od tój 
pory zawziął na Mykołę, że mu już swego obejścia 
przestąpić nie dawał.

— Pijnuj ty tam chaty swego ojca — wołał — 
bym jój kiedy nie podpalił za to, że mnie podpala
czem zwie!

Zrozpaczony Mykoła zaczął pić, a wreszcie 
zniknął ze wsi. Rzadko kiedy odtąd powracał i to 
na krótko, aby się tylko na Marynę z daleka po
patrzeć. A seroe mu się krajało z bólu, ile razy po 
dłuższćj niebytności na nią spojrzał. Kobieta nikła 
w oczach, chudła, mizerniała, tylko oczy, w dół 
wpadłe, lśniły się jeszcze ogniem, który duszę Mykołę 
przepalał.

I znowu z rozpaczy zaczynał pić, a potóm 
uciekał.

Ludzie zaś ze wsi różne opowiadali rzeczy.
Mówili, jako od czasu do czasu, raz w rok 

mnićj więcój, przyjężdżał doŁSemena ze stron dalekich 
jakiś człowiek nieznany, ten sam, jak się domyślano, 
który Marynę tu przywiózł. Przyjeżdżał, odbywał 
z Semenem krótką naradę, kryjąc się przed kobietą 
i rychło wyjeżdżał.

dyecezyalnój; ks. Kamieński wypuszczony na wol
ność dopiero w rok późniśj; uczniowie katolicy uwol
nieni byli od cerkwi.

Próba zapędzenia księdza do cerkwi nie udała 
się w jednem miejscu w roku 1881; teraz powtarza 
się na nowo w innem. Jedna i druga są, nie prze
czę, faktami sporadycznemi; lecz, odkąd minister 
oświecenia w porozumieniu z ministrem spraw we
wnętrznych (on jest także ministrem wyznać) na 
uczniów wyznań chrześciańskich, włożył " obowiązek 
uczęszczania w dni galowe do cerkwi prawosławnój, 
— spodziewać się należy, iż owe sporadyczne fakta 
będą się powtarzać częściej.

Jeżeli przeciw ministeryalnemu rozporządzeniu 
co do uczniów nie założono żadnego protestu, rząd 
rosyjski może, logicznie rozumując, powiedzieć sobie: 
Uczniowie (katolicy) obowiązani są uczęszczać do 
cerkwi, na znak „uznania i uszanowania dla religii 
panującćj (tak pozorują rzecz tę w Królestwie); 
ksiądz powinien dawać uczniom swoim przykład 
„uznania i uszanowania dla religii panującej;“ więc 
ksiądz powinien uczniów prowadzić do cerkwi* 1.

Rozumując konsekwentnie dalój, można to 
samo zastósować do Biskupów. Państwo prawo
sławne wyświadcza im łaskę, gdy ich toleruje 
(w kraju katolickim), jako „naczalstwujuszczije lica“ 
(osoby mające zwierzchnictwo), trochę niższe od 
gubernatorów; jeżeli chcą modlić się za cara w swoim 
kastiole, niech się modlą, i owszem; lecz, jako na
czalstwujuszczije lica, powinni w cerkwi cześć ca
rowi oddawać.1)

Tego wymagają zasady rządu prawosławnego 
i rząd je przeprowadzi, dla braku odpornój siły 
w społeczeństwie katolickiem polskiem.

Za uchem słyszę głos piskliwy:
— Dobrze ci prawić o odporze; ale przyjdź 

i zobacz, jak „Moskal“ pięścią wali w kark!
— Giń, obmierzły i śmierdzący gadzie — rze- 

kłem — wyrzucając go; leć do Paryża, żebyś nie 
zanieczyszczał Syberyi.

Na dowód, że odpór jest możliwym i sku
tecznym, niech posłuży Żmudź „święta“.

Lud prosty stanął, jak mur. Nie pozwolił 
dzieci swoich pędzić do cerkwi, i zwierzchność 
naukowa wydała (1890) rozkaz, że uczniowie szkół 
ludowych wolni są od cerkwi. Za to tak zw. inte- 
ligencya, z obawy, że władza szkólna wydali dzieci 
ich ze szkół, a tóm samem zamknie im drogę do 
karyery (jakiój ?), powstała przeciw Biskupowi 
i składa deklaracye, że zgadza się na uczęszczanie 
do świątyń schizmatyckich, i, dzięki rodzicom swoim, 
dzieci takowe muszą uczęszczać.

Wobec takiego stanu rzeczy na nic się nie 
zdadzą protesty Biskupów i cezarolatrya tryumf 
odnieść musi.

*) Galówki nie są czem innem, tylko formalnym kultem 
cara. Wykażemy to kiedyindziej

Z ZEZa.n.OTvezvL.
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Spędziwszy niespodziewanie tegoroczne święta 
Bożego Narodzenia po za domem w Hanowerze, 
przesyłam Szanownój Redakcyi i czytelnikom „Ku- 
ryera“ spostrzeżenia moje i uwagi z krótkiego tutaj 
pobytu.RMiasto Hanower więcój nas Polaków w osta
tnich latach obchodzi, aniżeli dawniój, bo: 1) od lat 
kilkun stu pozostaje na mocy anneksyi pod jednóm 
z nami berłem — 2) było miejscem zamieszkania 
a dziś wiecznego spoczynku nieodżałowanego przy
jaciela Polaków ś. p. Windthorsta — i dotąd mie
szkaniem strapionój po nim wdowy i córki — 3) wy
stawiony nowy kościół P. Maryi głównie za przyczy
nieniem się ś. p. Windthorsta mieści w sobie obraz 
Matki Boskiój Częstochowskiój, wielkiemu posłowi 
parlamentarnemu ofiarowany z powodu jego jubileu
szu 50-letnibgo przez Polaków, od których też nie 
małe sumy płynęły na wybudowanie tejże świątyni 
— 4) w Hanowerze i okolicy jego mieszka bardzo 
wielu Polaków stale, a więcój jeszcze przybywa tu 
dotąd naszych rodaków za zarobkiem.

Miasto Hanower leży nad rzeką Leine i liczy 
po anneksyi do królestwa pruskiego około 200,000 
mieszkańców. W tym bowiem czasie przyłączono 
pobliskie przedmieścia do miasta. Pierwotne miasto 
ma gmachy, jak zwykle miasta dawniejsze, staro
żytne i ulice wązkie, a przez wcielenie przedmieść 
powiększa się coraz więcój, bo na wszystkie strony 
nowe powstąją gmachy kilkopiętrowe a prawie wszy-

— Przywozi grosz Semenowi — mówiono — 
boć przecie darmo on tój kobiety nie żywi, która 
niewiele robi, a bardzo płacze i tylko dziecko swoje 
pieści.

Raz wszakże Maryna, dopatrzywszy snąć owego 
nieznanego człowieka, dopadła go, gdy wyjeżdżał 
w nooy i puściła się za nim w pogoń z krzykiem 
i jękiem. Aż ludzie ze snu obudzeni z chat powy- 
biegali. Niejeden byłby chętnie dał pomoc niebo
dze, którój widocznie jakaś działa się krzywda,' ale 
każdy lękał się zemsty Semena. Niedarmo kre
wniak jego podpalaczem go zwał, a zdarzyło się 
też parę razy w Warwarówce, że chaty i doby
tek tych, którzy mu się narazić śmieli, szły z dy
mem. Patrzano więc tylko na to z daleka, jak Se
men, dopędziwszy uciekającą, ciągnął ją napowrót do 
chaty.

Kobieta w głos jęczała.
—/ Oj dolaż moja, dola! oj główko moja bie

dna! A z litujcie się Semenie przez Boga żywego, 
puśćcie mnie do swoich, o ojca!

Semen wtrącił ją silnie do chaty, drzwi zatrza
snął i już tylko stłumiony odgłos łkania z tamtąd 
dochodził,

Odtąd Semen jeszcze surowszym był dla Ma
ryny, a tak jój pilnował, że z nikim obcym słowa 
zamienić nie mogła. Na wszystkie jój prośby miał 
jednę tylko odpowiedź:

— Po mojój śmierci pójdziesz, gdzie zechcesz!
Ludzie, patrząc na nieszczęśliwą kobietę, ki

wali ze współczuciem głowami, wzdychali głęboko, 
spoglądając na siebie, ale żadnój nie widzieli rady.

— Ano, dola — mówili — gorżka dola.
Tak mijał dzień po dniu, rok po roku.
Mała dziecina Maryny, którą ona Olgą zwała, 

i przybywszy do Warwarówki, na rękach jeszcze 
nosiła, liczyła już pewnie rok dziesiąty, gdy raz 
Semen przywlókł się z pola do chaty ledwie żywy.

stkie jednakowej barwy, bo nie obrzucone wapnem 
ani budowane z piaskowca, który tu jest drogi, ale 
z palonój czerwonój cegły — fugowane i wszystkie 
mają wygląd gmachów koszarowych lub wię
ziennych.

Tak samo jest wybudowany nowy kościół Panny 
Maryi w stylu gotyckim — a nawet filary wewnątrz 
mają ten sam kolor czerwony, który razi oko do tego 
nie przyzwyczajone, ale tutejsi mieszkańcy już do tój 
barwy przywykli, jako do narodowej. Sam kościół 
jest pięknie wykończony; ołtarze, mianowicie wielki, 
ambona artystycznie wykończone, obrazy, rzeźby 
przez najsławniejszych artystów niemieckich wyko
nane. Jak już wspomniałem, jest tutaj na ścianie 
tuż przed presbyteryum po stronie Ewangelii, przy
bity obraz Matki Bozkiój Częstochowskiój w mi- 
sternój szafce, na którój drzwiczkach są święci Woj
ciech i Stanisław, patronowie nasi wymalowani — 
a aa odwrotnój ich stronie dedykacya od Polaków 
po łacinie złoconemi literami wyrażona. Po drugiój 
stronie Lekcyi, jest równój wielkości szafka przy
mocowana z bogatym relikwiarzem i świętemi reli
kwiami przez Ojca św. Leona XIII ś. p. Windt- 
horstowi na pamiątkę jubileuszu ofiarowana. Zwłoki 
ś. p. Windthorsta są złożone w sklepie tuż przed 
presbyteryum, z stosownym napisem na płycie spi- 
żowój. pokrywającój wnijśeie do grobu.

Tuż przy kościele jest wybudowana obszerna 
i wygodna plebania jedno-piętrowa, jako mieszkanie 
dla proboszcza (tutaj proboszczów katolickich nazy
wają pastorami, a ewangelickich pasterzy Pfarrer) 
i dwóch wikarych (Kapläne). Dług, jaki jeszcze 
ciążył na kościele, został w ostatnim czasie zupeł
nie pokryty. Plebania i fundacya na utrzymanie 
księży powstała także ze składek.

Wybudowanie tego kościoła nie było pierwo
tnym zamiarem ś. p. Windthorsta, który z początku 
nie ufał, że się to dzieło da przeprowadzić — pó- 
źniój dopiero dał się przekonać i uprosić, że stanął 
na czele komitetu — i tem się przyczynił głównie, 
że ta świątynia w tak krótkim czasie stanęła.

Obecnie zbierają katolicy składkę na pomnik 
dla ś. p. Windthorsta, mający stanąć w Meppen, 
które jako poseł przez cały czas reprezentował. — 
Rządzcą parafii Panny Maryi jest ks. Gerhardy, 
bardzo sympatyczny kapłan.

Jest jeszcze drugi kościół katolicki w Hano
werze stary, przy ulicy Bäekerstrasse pod tytułem 
św. Klemensa — przy którym jest czynnych trzech 
księży i to proboszcz ksiądz Schreiber i dwaj wi- 
karyusze Jördens i Riemekaste. Wszyscy tutejsi 
księża są bardzo zacni i Polakom bardzo przychylni.

Katolików jest tutaj przeszło 14,000 i dla 
tego dwa te kościoły wcale nie wystarczają na tę 
wielką liczbę, chociaż jest trzeci kościół katolicki 
niedawno ufundowany i utworzona osobna parafia 
w Linde tuż przyległem przedmieściu Hanoweru.

Utworzenie tój parafii i kościoła zawdzięczają 
Hanoweranie głównie dzisiejszemu księciu Bisku
powi Koppowi, który tu pierwotnie był Offioyałem 
i jako taki zażywał tu wielkiego miru, bo się czuł 
pomiędzy swoimi, na późniejszych swoich stanowi
skach, choć daleko świetniejszych, czuje się podobno 
obcym.

Dla braku kościołów katolickich w niedziele 
i święta odbywają tutejsi księża po 2 msze święte, 
które się odprawiają począwszy od godz. 6 do 12 
i na każdy mszy św. są kościoły pełne — kazanie 
odbywa się o ValO zaraz po tem suma, po sumie 
krótka nauka i ostatnia msza św. cicha. — Jest 
też tu klasztorek z kaplicą dla Sióstr miłosierdzia, 
których jest tu kilkanaście, ale mają i odmienny ha
bit i regułę od naszych Szaretek. Towarzystwo 
św. Wincentego a Paulo bardzo jest tu czynnem. 
Nadto jest Stowarzyszenie katolickie, kathol. Verein, 
które ma swój własny dom — i stowarzyszenie cze
ladzi katol. Wszystkie te stowarzyszenia stoją pod 
opieką tutejszych księży, którzy w szkołach wyższych 
i niższych udzielają religii katolickiój.

Katolików Polaków jest w samym Hanowerze 
około 300, latem daleko więcój, ale w okolicy o kilka 
i kilkanaście mil w około jest ich na kilka tysięcy, 
a na wiosnę przybywa ich pewno jeszcze raz tyle. 
Fabryk w Hanowerze a mianowicie w Linde jest 
wielka bardzo liczba i to rozmaitego rodzaju: zapa
łek, aksamitu, gumy, książek kontowych, cementu, 
żelaznych walców i szyn, cukrowni, raffineryi cukru, 
sukna, pralni wełny, cegielni itd., a w każdój z nich 
po kilkaset robotników, pomiędzy którymi bardzo 
dużo naszych ziomków, których tu możesz spotkać 
prawie ze wszystkich części polskich. Najwięcój

Wszedłszy, zatoczył się i padł całym ciężarem na 
pościel.

— Zła godzina przyszła... — rzekł do Ma
ryny. — Zdychać trzeba...

Dwa dni tak leżał, milcząc. Nie jadł nic, pił 
tylko wodę chciwie 1 czasem stęknął, a czerniał na 
twarzy jak ziemia.

Maryna cheiała biedź po znachora, albo do 
parocha z poblizkiój wioski, bo we Warwarówce 
parafii nie było, ale Semen zaśmiał się tylko.

— Weź dziecko — rzekł — i zmykaj w świat, 
a mnie zostaw. Ani mi znachor, ani paroch nie 
pomoże. Żyłem tyle lat sam, jak pies, tak i zginę. 
A gdy mi w oczach bardzo pociemnieje, to sobie 
zaświecę!

Maryna wzdrygnęła się. Przerażał ją Semen 
i jego dziwna mowa; tyle lat przecierpiała u niego, 
jak w niewoli, a jednak teraz żal jój się zrobiło 
starca. Usiadła przy nim i chciała wody mu podać.

Z niezwykłą siłą porwał się Semen z pościeli.
— Idź, kiedy ci mówię, babo uparta! —krzy

knął — a Bóg wie, zkąd się wzięła ta moc krzyku 
w rozbitój jego piersi, z którój dobywało się złowro
gie charczenie.

Sięgnął w zanadrze i wyjął podarty, brudny 
pieniądz papierowy, tak zwaną „bumażkę.“

— Masz! — dodał — dziesięć karbowańców 
na drogę. To ci wystarczy, abyś nie zdechła, jeśli 
cię wilki nie zjedzą, albo burłaki nie obrabują. — 
Więcój nie dam, boby ci to nieszczęście przyniosło... 
za mojemi pieniędzmi czarne djabły chodzą ... Idź 
do swoich, a jeśli do nich trafisz, to powiedz im, że 
Semen już w syrój ziemi... przysypany popiołem, jak 
podpalaczowi przystało...

Mówił urywanym głosem, jak w gorączce. Osta
tnie słowa uwięzły mu w krtani, wykrzywił usta 
i upadł na wznak, charcząc.

Marynę strach zdjął okrutny. Mała Olga cią-

pswno jest z naszego Księstwa i to z wszystkich 
powiatów; każdy powiat, prawie każda parafia ma 
tu swoich reprezentantów; potem z Królestwa, 
z Warszawy, z za Warszawy — z gubernii łom- 
żyńskiój, kaliskiój i wielu innych; dalój z Górnego 
Slązka, bardzogwielu z Prus Zachodnich, z Warmii 
z okolic Gietrzwałdu, a po wielu fabrykach są po
dobno i inne narodowości reprezentowane: Francuzi 
Włosi i inne plemiona.

Fabryki te ciągną się wzdłuż kolei w Misburgu, 
Peine, Lehrte, Dören, Hammeln do Hiledesheim, Osna- 
brykn, Bruunświku, Paderbornu, do samego Ham
burga, Bremy i Bremerhaven — a wszędzie są Po
lacy. W Harburgu pod Hamburgiem ma tamtejszy 
proboszcz ks. Meier 5000 dusz, pomiędzy tymi po
łowa Polaków. Nasi robotnicy pracują oprócz tego 
po cegielniach, gospodarstwach, folwarkach, dome
nach porozpraszani wzdłuż i wszerz po kilka mil, 
a już na wiosnę, kiedy się rozpoczyna uprawa cu- 
krówki i warzyw rozmaitych, to się formalnie roi 
od robotników, a głównie naszych. Najwięcój jest 
tu pojedynków, latem dziewczyn, ale i teraz jest 
ich niemało — są żonaci, którzy żony pozostawili 
w kraju, ale wielu jest tutaj już z żonami i dziećmi 
i nie mało z nich na dobre się tu osiedliło.

Zarobek tutaj jest nie zły, ale też ziemia o wiele 
urodzajniejsza — może mniój około Hanoweru. Po
mimo to płacą tu dzierżawy od morgi około 30 do 
40 m., a dalój ku Brunświkowi, Hildesheim i po 
60 m. Morga wydaje pszenicy najmnój 20 centn. 
Oprócz tego hodują na wysoką skalę na polach inne 
warzywa, jak ogórki, szparagi. Około Brunświku 
obsadzają niektórzy właściciele po 200 mor. samyoh 
szparagów. To też dobrze płacą; dziewczyna za
rabia teraz około 1,30 do 1,80 m., latem więcój — 
jeżeli dostanie pomieszkanie i obiad w koszarach, 
tymczasowych namiotach, to odciągają za to i za 
obiad 2 razy po 40 do 50 fenygów. Latem za
rabiają więcój. Mężczyźni zarabiają w przecięciu 
2,50 m. do 3 m., a wyjątkowo 4 do 5 m., jeżeli 
praca zbyt ciężka, w którój nie wielu wytrzyma, 
np. w cementowój fabryce, gdzie pył pada aa płuca. 
Pracować muszą po 12 godzin, jedni nocą, drudzy 
dniem.

(Dokończenie nastąpi).

Niemcy.
* Berlin, 10 stycznia. Trybunał Rzeszy 

potwierdził wyrok uwalniający sądu ziemiańskiego 
w Kolonii w sprawie redaktora „Köln. Volksztg“, 
który w artykule, nadesłanym z Brandenburgii twier
dził, że tamże przymuszają dzieci katolickie do bra
nia udziału w protestanckiój nauce religii. Oskarże
nie upatrywało w tóm obrazę protestanckich nauczy
cieli w obwodzie diaspory. Królewskie rejencye w 
Poczdamie i Frankfurcie nad O., jako urzędowo 
przełożone władze nauczycieli prowineyi brandenburg- 
skiój, wniosły o ukaranie dr. Cardaunsa za tę obrazę. 
Oskarżony postarał się o dowody na prawdziwość 
twierdzenia swego i dowody te sąd przyjął. Reda
ktor kolońskiój „Volksztg“ dowiódł, że w szkołach 
ewangielickich w Reinickendorfie, Tempelhofie, Neu- 
Weissensee, Schönwerder i Hohenschönhausen, pra
ktykuje się ogólnie zwyczaj, iż dzieci, które nie zło
żyły dowodów, że pobierają katolicką naukę religii, 
albo jeśli rodzice nie podali wyraźnego wniosku o 
zwolnienie, bywają zmuszane do brania udziału 
w ewangelickiój nauce religii. W roku 1888 na
stąpiła stosownie do przepisów prawnych pewna 
zmiana pod tym względem, pomimo to zachodziło to 
samo jeszcze w 1890 roku w Hohenschönhausen, a 
także i w kilku innych miejscowościach. Podając 
wyrok sądu ziemiańskiego oraz potwierdzenie go ze 
strony trybunału Rzeszy, dodaje kolońska „Volks- 
Ztg“, iż cieszyłoby ją to niewymownie, gdyby proces 
powyższy jój redaktora przyczynił się do usunięcia 
wyznaniowego podszczuwania w szkole. Sprawa ta 
wykazała, że nie zważano, a wreszcie całkiem za
pomniano o istniejącym od lat dziesiątek i obostrzo
nym ponownie przepisie ministeryalnym i że tysiące 
dzieci katolickich przytrzymywano do brania udziału 
w ewangelickiej nauce religii. Ilu dzieciom w skutek 
tego odebrano ichreligią, trudno statystycznie stwier
dzić, to pewna, iż stało się to we wielu przypadkach. 
W ustawie szkólnej należałoby się położyć tamę 
stanowczą przeciwko takim nadużyciom, z drugiój 
strony zaś powiani katolicy w diasporze starać się o 
to, aby ich dzieci wychowywane były w wierze kato
lickiój.

gnęła ją za spódnicę, płacząc cicho. Ona jeszcze 
się wahała. Stała w miejscu, patrząc na Semena 
i mnąe w dłoni dane pieniądze.

Semen podniósł rękę, ścisnął ją w kułak i nic 
już nie mówiąc, pięścią Marynie pogroził. Nawykła 
słuchać groźnego starca kobieta, schyliła głowę i po
woli wyszła z chaty. Na progu odwróciła się mi
mowolnie i spojrzała raz jeszcze na Semena.

Leżał ciągle na wznak, z oczyma otwartemi 
szeroko, a niespokojną ręką szarpał koszulę na 
piersiach.

— Matko przeczysta, zmiłuj się; — szepnęła 
Maryna, przeżegnała się i wyszła z chaty.

Był to już późny wieczór jesienny. Na niebie 
snuły się zwolna ciężkie, jakby ołowiane chmury; 
wiatr z głośnym chrzęstem poruszał gałęziami drzew 
i miótł suche liście po drodze. Nędzne chaty wioski, 
po obu stronach drogi, w równym szeregu stawiane, 
niskie lópianki kurne niknęły już w mroku. Gdzie
niegdzie z dachu podnosił się gęsty dym czarny i wił 
się smugami w powietrzu. Smutek rozlany był do
koła, jakieś przygnębiające wrażenie wywierała ta 
cisza wieczorna, wśród otaczającój nędzy i pustki.

Maryna spoglądnęła dokoła i nagłym, rozpa
czliwym ruchem chwyciła w objęcia rozpłakane
i przestraszone swe dziecię. Ale prócz tego ucisku, 
żadnego słowa pociechy dać mu nie mogła. Czarne 
myśli snuły się po jój głowie.

— Gdzie pójdę? — myślała. — Wilki zjedzą, 
albo burłaki zabiją; dobrze mówił Semen. Czy ja 
wiem teraz, gdzie moja rodzina? gdzie ojciec, gdzie 
mąż ? Pomarli, albo zapomnieli! Zginąć mi są
dzono marnie — to zginę, byleby tę sierotę ocalić.

Coraz mocniój przytulała do siebie małą Olgę, 
która przestawszy płakać, uwisła matce na szyi.

— Chodźmy, mamo, chodźmy do Motruny! — 
szeptała,

(Ciąg dalszy nastąpi.)



— Rozporządzenia, dotyczące wykonania uchwal 
ustawy o funduszu obrocznym, mają następujące 
brzmienie:

„Berlin, 27 grudnia 1891.
Od przewodniczącego zależy rozpoczęcie i pre- 

zentacya spraw nadsyłanych i całe kierownictwo 
spraw komisyi.

Uchwały, odnoszące się do wniosków 0 przy
znanie sum, należy powziąć na posiedzeniach, które 
się odbywają w mieście N., siedzibie komisyi.

W razie nieobecności przewodniczącego kieruje 
rozprawami posiedzenia najstarszy wiekiem z człon
ków obecnych.

Komisya może powziąć uchwały w razie obe
cności trzech członków (art. 3 ust. 2 ustawy z 24 
czerwca 1891 r.)

Przy równéj liczbie głosów decyduje przewo
dniczący, odnośnie zastępujący go członek komisyi.

Wykończenia uchwał (art. 4, ust. 2) dokonywa 
w imieniu komisyi przewodniczący i zaopatruje je 
w stempel komisyi, który brzmi: „Komisya obra
dująca nad zużyciem funduszu obrocznego w dye- 
cezyi N.“

Poleca się przed upływem trzymiesięcznego 
terminu prekluzyjnego dla przedkładania wniosków 
o przyznanie sum (art. 4, ust. 1) bez ujmy dla prac 
przedwstępnych, nie powziąć uchwał ostatecznych, 
ponieważ przed nadejściem wszystkich wniosków, 
zwłaszcza, że także trzeba uwzględniać koszta pro
cedury, nie można przewidzieć, o ile wystarczy su
ma, przeznaczona do rozporządzenia dyecezyi (art. 1), 
o ile zatem można uskuteczniać wypłaty.

Aby ułatwić decyzyą ministra finansów co do 
tego, czy przed załatwieniem wszystkich wniosków 
może zostać uskutecznionem wypłacenie uchwało- I 
nych sum (art. 4, ust. 2), ma przewodniczący po 
upływie wyżćj wzmiankowanego terminu prekluzyj
nego przesłać pogląd na wnioski z podaniem żąda
nych w ogóle sum naczelnemu prezesowi w N., który 
go przedłoży ministrowi finansów.

Zanim nie zostanie nadesłane zawiadomienie 
o decyzyi tego ostatniego, nie należy uchwał ko
misyi wystawiać i komunikować, aby przez możliwe 
redukcye nie powstały zawikłania.

Dla opłacenia kosztów na potrzeby biurowe, 
porto itd zostanie przewodniczącemu, na wniosek do 
wymienionego naczel. pr. przesłany, przekazaną żelazna 
zaliczka. Wypłatę z tój zaliczki ma przewodni
czący, za wręczeniem kwitów stwierdzających pra
wdziwość wypłaty, likwidować u król, rejencyi w 
N. dla zwrotu.

Członkowie komisyi, nie mieszkający w miej
scu, otrzymują za podróże z powodu posiedzeń odn. 
za dni podróży oraz dyety: a) koszta podróży 
13 fen. za kilom, kolei żelaznój, 60 fen. za kilo
metr traktu i 3 m. za przyjazd i odjazd; b) dyety 
na stopę 12 m.

Likwidacye winien poświadczyć, dla stwierdze
nia ich słuszności, przewodniczący i przesłać wzmian
kowany rejencyi król., która po zbadaniu roz
porządzi wypłatę sum z głównój swój kasy.
Minister skarbu Minister spraw duchownych, 

szkolnych i medycznych
Miguel. Zedlitz.
— „National Ztgu straszy liberalnych filistrów 

bajkami o „systematycznój kontroli szkólnictwa ze 
strony klerykalizmu“ i to z tego powodu, ponieważ 
hrabia Loe zbiera materyał do krytyki książek 
szkólnych ze stanowiska katolickiego. Wszyscy ka
toliccy rodzice atoli mają obowiązek czuwać w ten 
sposób nad szkołą, aby dzieciom nie dawano do ręki 
książek, zawierających treść, która obraża uczucia 
katolickie, lub karykaturuje wiarę, albo historyą ich 
Kościoła. Protestanci z pewnością nie dopuścililiby 
książek szkólnych, któreby przedstawiały historyą 
i naukę protestantyzmu z katolickiego stanowiska, 
a do tego jeszcze w sposób nienawistny i oszczerczy.

— We ivtorek rozpoczyna parlament niemiecki 
znowu prace swoje. Z zadań parlamentu czeka na 
załatwienie 17 projektów, z których 8 znajduje się 
w obradach komisyjnych, oprócz tego 48 wniosków 
z łona Izby i referaty z petycyi. Jeśliby się na każdy 
z tych przedmiotów policzyło jeden dzień obrad, 
uczyniłoby to 11 tygodni. Do Wielkanocy będzie od 
początku obrad 13 tygodni, które parlament będzie 
musiał bardzo pilnie wyzyskać, jeżeli chce załatwić 
choćby najkonieczniejsze sprawy.

R o s y a.
^Katastrofa pod Borkami w dniu 

29 października 1888, gdzie to rodzina carska pra
wie cudem z niebezpieczeństwa się wydostała, była, 
jak się obecnie wykazuje, zamachem nihilistów. Jak 
piszą do „Kreuz Żtg.“ znajdował się w pociągu car
skim pewien nihilista w roli kuchcika, który podło
żył w pociągu t. z. piekieleą zegarkową maszynę 
Thomasa, która miała kształt głowy cukru. Ów 
rzekomy kuchcik spełnił o tyle niedokładnie polece
nie, że zamiast ją postawić wzdłuż, postawił ją na 
wysokość, opuścił pociąg i uszedł szczęśliwie zagra
nicę. Dopiero tutaj dowiedział się, że katastrofa 
celu chybiła. Gdyby bowiem była maszyna piekielna 
leżąeo eksplodowała, byłaby wszystko w atomy roz
szarpała, a z rodziny carskiój nie byłby nikt uszedł.
Z personału służbowego zginęło w katastrofie tój 
mniój więcój 30 osób. — Generał ¡Seliwerstow, któ
rego w Paryżu zamordowano śledził owego sprawcę 
i miał już jego fotografią. Na mocy tój ostatniój 
udało się owego kuchcika przytrzymać, a rząd nie
miecki wydał go teraz Rosyi.

— Z Rosyi piszą do „Przeglądu“ :
„Nie ulega już wątpliwości, że knowania nihi- 

listyczne odżyły. W siedmiu miastach wykryto tajne 
drukarnie i stosy proklamacyi. W Moskwie are
sztowano osób 240, między niemi urzędników 14, 
nauczycieli 4, oficerów 6, kobiet 8, studentów 22. 
w Petersburgu aresztowano osób 60, wszystkie 
z wyższych warstw. Proklamacye wzywają „uja
rzmiony i uciśniony naród do obalenia rządu, do za
prowadzenia instytucyi europejskich.“ Nadeszła 
chwila — czytamy w tój proklamacyi — żeby za
kończyć z krwawóm samowładztwem, które od wie
ków cięży na narodzie rosyjskim, najnieszczęśli
wszym, najwięcój gnębionym z wszystkich ludów na 
ziemi po wszystkie czasy.“ Największe zaniepoko
jenie panuje w Moskwie.“

— Wciągu bieżącego roku zostaną usu
nięte ostatnie ślady niemieckie z uniwersytetu 
w Dorpacie.

~ Na utrzym anie i podróże w r, 1892 1

misyonarzy prawosławnych w dyecezyach: chersoń- 
skiój, podolskiój, kiszyniowskiój, wołyóskiój, kijow- 
skiój, mohylowskiój, charkowskiój, ekaterynosław- 
skiój, tauryckiój i władykaukazkiój, prócz wyasy
gnowanych już sum, przeznaczono dodatkowo 20,915 
rubli.

Towarzystwa i Spółki.
Walne Zebranie Banku Ludowego w Śremie, zapi
sanej Spółki z nieograniczoną poręką odbędzie się 
dnia 17 stycznia 1892 o godzinie 4 po południu na 

sali p. Neymana w Śremie.
Porządek obrad:

1) Przedłożenie sprawozdania kasowego za rok 
1891; uchwała co do podziału zysku i udzielenie 
Zarządowi i Radzie Nadzorczój pokwitowania.

2) Wybór 4 członków Rady Nadzorczój i po
twierdzenie kontrolera.

3) Ustanowienie kwoty, którój pożyczki przez 
Spółkę zaciągnięte i oszczędności w niój składane 
nie mają przenosić i ustanowienie granic, któ
rych należy przestrzegać przy udzielaniu kredytu 
spólnibom.

4) Sprawozdanie Rady Nadzorczój o wyniku 
rewizyi odbytój przez rewizora Związku rewizyjnego.

5) Zmiana Ustaw.
6) Wnioski.
Bilans rzeczonego Banku przedstawia się jak 

następuje:
Udziałów 151,682,85 m. Weksli 1,454,362,15 

m. Depozytów 1,046,690,75 m. Funduszu żelaznego 
75,500 m. Rezerwy specyalnój 8,664,10 m. Kosztów 
proc, i adm. członków. Banki 188,312 m. Kasy 
16,436,15.

W skład Zarządu Banku wchodzą pp.: Dyre- 
rektor Piotr Wawrzyniak, wybrany w roku 1890. 
Podskarbi Nikodem Kucharski, wybrany w roku 
1891. Kontroler Roman Kadzidłowski, wybrany 
w roku 1889.

Skład Rady Nadzorczój jest następujący: Ko- 
mendziński Marceli, Prezes, od roku 1889. Dr. 
Dziorobek Leon, Zastępca, od roku 1891. Skora- 
czewski Stanisław, Sekretarz, od roku 1890. Szum- 
narski Karol, od roku 1889. Parczewski Józef, od 
roku 1889. Antoniewicz Władysław, od roku 1890. 
Borowicz Michał, od roku 1890. Lipiński Józef, od 
roku 1891. Smolibocki Teofil, od roku 1891.

Do komisyi rewizyjnej należą pp.: Komendziń- 
ski, prezes. Skoraczewsk’, sekretarz. Borowicz. 
Woźnym Banku jest Aleksander Wincenty Biernacki.

Członków liczy Bank 1142. W roku 1891 
ubyło przez śmierć 7. Wystąpiło 37. Wykluczono 
44. Na rok 1892 przechodzi członków 1098.

W tój liczbie mieści się podług zawodów od
danych : I. Gospodarstwu: a) z własnością wsi 
i folwarku 40, b) gospodarzy włościan 659, c) bez 
własności (dzierżawcy i urzędnicy) 39. II. Przemy
słowi i rzemiosłu: a) z własnością nieruchomą 128, 
b) bez własności 98. III. Innym zawodom: a) z 
własnością nieruchomą 47, b) bez własności 87. 
Razem 1098.

Rada Nadzorcza zbiera się cztery razy do 
rok. Komisya rewizyjna zrewidowała kasę i książki 
38 razy na rok. Obok zajęć kasowych udziela Za
rząd członkom informacyi i rady we wszelkich spra
wach finansowych i prawniczych.

Do Związku Spółek Zarobkowych należy Bank 
Ludowy w Śremie od 1878 r. z najwyższą składką; 
również należy do Poznańskiego Związku rewizyj
nego i jest akeyonaryuszem Banku Związku Spółek 
Zarobkowych.

Walne Zebranie Centralnego Tow. Gosp. odbędzie 
się w dniach 8, 9 i 10 marca r. b. t. j. we wtorek, 

środę i czwartek.
Porządek obrad tegorocznego Walnego Ze

brania będzie o tyle zmieniony, że obrady rozpoczną 
się Walnem Zebraniem Kółek rolniczych włościań
skich we wtorek dnia 8 marca r. b. poczem tego 
samego dnia po południu około godziny 5, rozpocznie 
się Walne Zebranie Centralnego Towarzystwa Gosp. 
zagajeniem, wyborem przewodniczącego i sekretarzy, 
odczytaniem sprawozdań, słowem załatwieniem części 
administracyjnój Walnego Zebrania. Cały dzień 
następny, t. j. środa dnia 9 marca i połowa dnia 
trzeciego 10 marca poświęcona będzie obradom Wy
działów. Tym sposobem zyszcze się więcój czasu 
do przedyskutowania zadań Wydziałów i spisanie 
referatów z obrad. Druga sesya plenarna Walnego 
Zebrania rozpocznie się w czwartek dnia 10 marca 
r. b. od południa, a około 4 lub 5 stósownie 
do długości obrad, nastąpi zakończenie Walnego 
Zebrania.

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, poniedziałek 11 stycznia.
* Doniesienia urzędowe. Radzca sądu ziemiańskiego 

Kruszka z Grudziądza przeniesiony został do sądu zie
miańskiego w Nisie, a radzca sądu ziemiańskiego Stephan 
w Oławie do sądu ziemiańskiego w Głogowie.

* Najprzewielebniejszy ksiądz Arcybi
skup przybył w sobotę wieczorem do Berlina i sta
nął w hotelu „de Romę“. Na dworcu ślązkim po
witali go liczni Polacy berlińscy. Gdy pociąg ru
szył ku dworcowi na Friedrichstrasse, odezwały się 
liczne i gromkie okrzyki na cześć Arcypasterza. 
Wieczorem odbył się na cześć księdza Arcybiskupa 
u ks. Ferdynanda Radziwiłła bankiet, na który 
przybył także minister hr. Zedlitz, księżna Antonina 
Radziwiłłowa, poseł Kościelski, książęta Karol 
i. Bogusław Radziwiłłowie, oraz ksiądz kapelan 
Żychliński.

* Fotografie Najprzewielebniejszego księdza 
Arcypasterza. Mieliśmy sposobność oglądać w Gnie
źnie w artystycznćm atelier panien Mąkę, wyko
nane nadzwyczaj udatnie fotografie Naszego Naj
przewielebniejszego księdza Arcypasterza, które je
dnak dopiero z dniem 17 b. m. po konsekracyi na 
widok publiczny wystawione i sprzedawane będą. 
Dla tych wiernych, którzy na konsekracyą się 
udadzą i miłą pamiątkę z tego uroczystego aktu do 
domu przywieść będą chcieli, możemy donieść, że

podobieństwo jest uderzające, wyraz twarzy pełen 
dobroci i ujinującój łagodności — a wykonanie zna
komite. Najprzewielebniejszy Arcypasterz przedsta
wiony jest w całój postaci stojący lub siedzący — 
ozdobiony krzyżem biskupim, który jako dar wspa
niały złożyły mu w ofierze nasze obie Archidyece- 
zye. Przy nim na stoliku stoi wielki krzyż srebrny, 
który w 25 rocznicę kapłaństwa ofiarowało Mu czci
godne duchowieństwo dekanatu św. Trójcy. Nad
zwyczaj udatne są fotografie w możecie i w po
staci stojącój — we wszystkich wielkościach, po
cząwszy od formatu wizytowego aż do naturalnój 
wielkości, których w rzeczonym zakładzie nabyć 
można począwszy od 17 b. m., a które czytelnikom 
naszym polecamy.

* Katolicka, młodzież szkólna i dzieci szkólne 
wobec przyjazdu i ingresu Najprzewielebniejszego 
ks. Arcypasterza. Z wielu stron dochodzą nas ży
czenia, abyśmy zwrócili na to uwagę władz szkól
nych, żeby katolicka młodzież szkólna w zakładach 
wyższych i dzieci szkół miejskich zostały w dzień 
iDgresu zwolnione od szkoły.

Uznając to życzenie rodziców za zupełnie uspra
wiedliwione, sądzimy, że władze szkólne także je 
uwzględnią. Ingres Arcypasterza jest rzadką uro
czystością, którój niejedno dzisiejsze dziecko w życiu 
swem widzieć nie będzie miało sposobności. Jestto 
chwila, która budująco na wszystkie czasy utkwi 
w sercu i pamięci katolika. Niechby więc władze 
szkólne nastręczyły młodzieży szkólnej tój sposobności, 
aby ta w towarzystwie rodziców lub innych star
szych krewnych wzięła udział w tój uroczystości. 
Wsza"kżeż, ilekroć przyjeżdża tu jaki dostojny gość 
z ¡¡Berlina, młodzież szkólna i dzieci szkólne biorą 
w tem udział. Ozemużby więc katolickim dzieciom 
miano odmówić uczestniczenia w akcie tak ważnym 
dla katolika pod względem religijnym?

* Zakład dla chorych, pod zarządem 00. Bo
nifratrów (Braci miłosierdzia), zakonu św. Jana de 
Deo z prowincyi ślązkiój, ma powstać za zezwole
niem pana ministra pod Piaskami w powiecie go
styńskim.

* Posiedzenie ogólnej komisyi wybranćj celem go
dnego przyjęcia w czasie konsekracyi w Gnieźnie i in
gresu w Poznaniu Najprzewielebniejszego Księdza Arcy
biskupa Stablewskiego odbędzie się w środę dnia 13 b. m. 
o godzinie 4 po południu na sali w Hotelu Prancuzkim, 
na które wszystkich członków komisyi uprzejmie za
praszamy.

Porządek obrad:
1) Sprawozdanie z dotychczasowej czynności komisyi,
2) Wybór deputacyi do Gniezna na konsekracyą.
3) Przedłożenie programu ułożonego przez Najprze

wielebniejszego księdza Biskupa Likowskiego i przepro
wadzenie takowego.

Biuro komisyi.
* Wystawa sztuk plęknyoh w teatrze polskim otwarta 

w każdy wtorek, czwartek, sobotę, niedzielę i święto. W dni 
powszednie od godziny 10 rano do godziny 1 po południa, 
w niedziele zaś i święta od godziny 12 do 2.

Cena biletu dla dorosłych 20 fen., dla młodzieży 
10 fen.

Akcy^naryusze wstęp mają wolny, ale tylko w czasie 
dnia. Wieczorem podczas przedstawień teatralnych tylko 
za opłatą.

Dyrekcya.
* Teatr polski w Poznaniu. Jutro we wtorek tra- 

gedya Słowackiego „Mazepa“.
Ceny zniżone.
W czwartek na benefis p. Skirmunta po raz pier

wszy komedya Lubowskiego „Nietoperze“.
Senior naszój sceny, wierny jej od samego początku 

istnienia, p. Skirmunt, niezawodnie liczyć może na liczne 
poparcie Publiczności, która go zawsze obdarzała szczerą 
sympatyą. Nie wątpimy też, że i tą rażą artysta cieszyć 
się będzie licznem zebraniem widzów w teatrze w nagrodę 
za swą długoletnią i sumienną pracę i żniwo będzie obfite.

W sobotę komedya Aleks, hr. Fredry „Wielki czło
wiek do małych interesów“.

W niedzielę po raz dwudziesty piąty obraz histo
ryczny przez Anczyca z muzyką „Kościuszko pod Racła
wicami“.

W poniedziałek 18 stycznia komedya Abrahamowi- 
cza i Ruszkowskiego „Teść“ i operetka Offenbacha „Bęben“.

We wtorek po raz pierwszy komedya Gawalewieża 
„Preludium Chopina“, komedya Holbeina „Model na bo
haterkę“ i operetka Offenbacha „Małżeństwo przy la
tarniach“.

W środę 20 stycznia obraz historyczny przez An
czyca z muzyką p. P.... „Kościuszko pod Racławicami“.

W czwartek 21 stycznia komedya Sienkiewicza „Na 
jednę kartę“.

W piątek 22 stycznia komedya Moreau „Sprzymie
rzeńcy“ i operetka Offenbacha „Skrzypce czarodziejskie“.

W sobotę po raz pierwszy komedya Scribego „Soli
darność“.

Począwszy od dnia 17 b. m. t. j. przyszłćj niedzieli 
zamawiać można bilety na każde przedstawienie i wyku
pywać je, adresując zamówienia i przesyłki pieniężne do 
kasy teatru polskiego. Ceny miejsc są następujące:

Loża parterowa i I-go piętra 15,50 marek, krzesło 
w leży parterowćj i I-go pietra prosceniowćj 4,25 marek, 
krzesło w loży parterowćj i I-go piętra 3,10 m., krzesło 
w loży Ii-go piętra 1,05 m., krzesło parterowe 2,10 m., 
krzesło balkonowe I-go piętra 3,10 m., krzesło balkonowe 
Ii-go piętra 1,05 m., parter 75 fen., amfiteatr 40 fen., 
galerya 30 fen.

* Wystawa robót kobiecych w pałacu hr. Działyń- 
skich otwarta codziennie od godziny lltćj przed połu
dniem do 6tćj wieczorem. Wstępne od osoby po 25 fen.

* Król skrzypków, Pablo de Sarasate, ma przybyć 
do Poznania i dać tu koncert.

* Sprostowanie. W sobotnićj korespondencji z Gnie
zna jest błąd drukarski: Archidyakon czytający bulę przy 
wkładaniu paliusza Fryderykowi Jagiellończykowi nie na
zywał się Łubowski lecz ks. Jan Łukowski.

* Pierwsze posiedzenie rady miejskićj w nowym 
roku odbędzie się pojutrze w środę dnia 13 b. m. o go
dzinie 5 po południu. Na tćm posiedzeniu odbędzie się 
wybór przewodniczącego rady, jego zastępcy, sekretarza 
i tegoż zastępcy, oraz członków rozmaitych komisyi fa
chowych.

* Walne zebranie Stowarzyszenia wynagradzania sę
dziów przysięgłych w Poznaniu odbędzie się w poniedzia
łek dnia 18 b. m. na małćj sali Swerzędza na Placu 
Działowym.

* Dowiadujemy się, iż w dniu 16 stycznia r. b. 
obchodzi Towarzystwo „Stella“ 19tą rocznicę swego zało
żenia skromnym wieczorkiem w Hotelu Francuskim.

* Dziś rozpoczęła w tutejszym sądzie ziemiańskim 
nowa sesya sądów przysięgłych pod przewodnictwem dy-

rektora sądu ziemiańskiego Cromego, Dziś stawał mularz 
Franciszek Günther i ogrodowczyk Ignacy Lewandowski 
z Jeżyc oskarżeni o rabunek na publicznćj drodze (obr. 
ref. dr. Różański, dr. Meinertz); dalćj gospodarz Fryde
ryk Schulz z Lasku o zbrodnią przeciwko moralności (obr. 
mecenas Trąmpczyński). Następnie stawać będą oskarżeni: 
jutro dnia 12 stycznia kupiec Zygfryd Pincus z Poznania 
o oszukańcze bankructwo (obr. adw. Fahle); pojutrze dnia
13 stycznia: wyrobnik Jakób Michałowski z Sniecisk o roz
myślne podpalenie (obr. mcc. Woliński); w czwartek dnia
14 stycznia: służąca Jadwiga Matuszewska z Krzykosów 
o zamordowanie dziecka (obr. adw. Ullmann); w piątek 
i sobotę dnia 15 i 16 stycznia: robotnik Jan Hoffman 
z Poznania o morderstwo (obr. mec. Seyda); w ponie
działek dnia 18 stycznia: młynarz Emil Rehden z Nieza- 
myślą o krzywoprzysięztwo (obr. mec. Seyda); we wtorek 
dnia 19 stycznia: inspektor gospodarczy Maksymilian Wen- 
derski z Żegrza o krzywoprzysięztwo (obr. adw. radzca 
sprawiedl. Naschinski); w środę dnia 20 stycznia: cha
łupnik Walenty Bernasiak z Żydówka o sfałszowanie do
kumentu (obr. mec. Chrzanowski). — Pomiędzy sędziami 
przysięgłymi zasiadają pp.: dr. Zygmunt Celichowski 
z Kurnika, Antoni Wełnie z Połajewa, Wojciech Łubieński 
z Kiąezyna, Józef Krenz z Poznania.

* Janowiec. P. Blumenthal, dziedzic Tonowa pod 
Janówcem, wydaje swoje trzy folwarki: Tonówko, Dębo- 
róg i Żadn również na rentowe gospodarstwa.

* Żnin. W Srebrnćjgórze zakradł się niedawno przez 
okno złodziej do kościoła i rozbił tamże skarbonkę, za
wierającą 50 do 60 marek.

* Peplin. Dnia 17 b. m. odbędzie się w Peplinie 
na sali p. Sikorskiego (dawnićj Roth), zebranie Towarzy
stwa rolniczego na powiaty tczewski, starogardzki i kwi
dzyński, na które zaprasza Zarząd.

* Polskie nurtowaniem (Wühlereien) nazywa „Thorn. 
Ztg.“ wezwanie „Gazety Toruńskiej“, aby urządzano wiece 
szkólne i wysełano petycye do ministra kultn w sprawie 
prywatnćj nauki języka polskiego. — „Thorner Ztg.“ jest 
organem tego stronnictwa, które nie może przeboleć ustą
pienia ks. Bismarcka i dla tego nie dziwimy się jćj by
najmniej, że w tej swój boleści coś niestósownego palnie.

* Aleksandrów. (Kontrabanda). W tych dniach, 
powracającój z zagranicy pani odebrano na komorze tutej
szej dość znaczną kontrabandę, złożoną przeważnie z ko
ronek, które były popodszywane bardzo zręcznie do sukien 
i futra. Komora, prócz konfiskaty towaru, nałożyła na 
przewożącą, która jest mieszkanką Warszawy, karę w ilośei 
860 rubli.

W Petersburgu, zmarła w sobotę Barbara Linko- 
wska, artystka bawiącej tamże trupy polskićj pod dyrek
cją p. Kościeleckiego. Nazwisko to pamiętne jest i dla 
Poznania, gdzie ś. p. Barbara Linkowska wraz z swym 
niebożczykiem mężem przez dłuższy czas występowała. 
Była to artystka sumienna i rutynowana, zawsze dla sceny 
przydatna w zakresie ról charakterystyczno-komicznych, 
Owdowiawszy, resztę życia poświęciła kształceniu wycho- 
wanicy swój, Heleny Szymańskiój, artystki liryczno-naiwnój, 
z którą też w październiku r. z. podążyła ¿do Peters
burga. R. i. p.

iS Icł a dli i.
* Na portret Najprzew. ks. Arcypasterza złożyli 

prenumeratę w kwocie 6 marek:
Ks. Administrator Czarnecki z Trzciela 1 egz. 
Gospodarz Fechner z Rybojad 1 „

—.... ■ ■ .

K a 1 g ad a r z.
We wtorek 12 stycznia św. 

Arkadynsza m.
W środę 13 stycznia św. Hi

larego B.
W czwartek 14 stycznia św. 

Eufrozyny panny.
W piątek 15 stycznia św. 

Pawła I. pust.
W sobotę 16 stycznia św. 

Marcelego Papieża.
W niedzielę 17 stycznia św. 

Antoniego pust.
W poniedziałek 18 stycznia 

Kat. św. Piotra w Rzymie.
We wtorek 19 stycznia św. 

Henryka B. i m.

Wschód słońca o g. 8 m. 9. 
Zachód o g. 4 m. 8.

Wschód słońca o g. 8 m. 8. 
Zachód o g. 4 m. 9.

Wschód słońca o g. 8 m. 8. 
Zachód o g. 4 m. 11.

Wschód słońca o g. 8 m. 7. 
Zachód o g. 4 m. 13.

Wschód słońca o g. 8 m. 6. 
Zachód o g. 4 m. 14.

Wschód słońca o g. 8 m. 5.* 
Zachód o g. 4 m. 16. ’

Wschód słońca o g. 8 m. 4. 
Zachód o g. 4 m. 17.

Wschód słońca o g. 8 m. 3. 
Zachód o g. 4 m. 19. 1

curuyruu, y stycznia, ouitau zgouzii 
nominacyą Forda, który został zamianowany 
sadorem w Carogrodzie.

Telegram
Berlin, 11 stycznia 1892

Pszenica osłab, 
na styczeń. . 
na kwiecień-maj 
Żyto osłab, 
na styczeń. . 
na kwiecień-maj 
Olej rzep, słabo, 
na styczeń . 
na kwiecien-maj 
Okowita spok. 
eksportowa 
na styczeń-luty 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
na czerwiec-lipie 
spożywcza. . 
Owies
na styczeń. . 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . 
okowity kw. tkp.

i 9 11

.215 50 213 60
214 25 213 26

.236 — 236 25
222 75 222 5

. 57 70 56 70
57 70 56 70

49 50 49 5
' 49 60 *9 40

50 60 50 5'
51 20 51 li

c 51 60 51 6(
. 68 90 68 9t

.104 - 164 25

,000 ,om
. ,000 ,000

giełdowy.
roku. (Kursa końcowe.)

8
Niem.8%poż.pań.
Consol. 4®/0 
Oonsol. 3^olo 
Pozn. 4°/„ 1. zast 
Poza. 3yg%l. zas.
Pozn, listy rent.
Poznań, oblig.
Austr. banknoty 
Anstr. renta srbr.
Ros. banknoty .
Ros. listy zastaw.
Pols. 6% lig. zas.
Pols likw.lig. zas. 
Węg.4%renta zł.
Węg. 5% „ pap.
Austr. kred, akcye 
Aust. franc. koleje 
Lombardy . .

Usposobienie: 
stale.

84 70 
106 10 
99 10

101 25
95 2i

102 -
92 25

172 66
79 9c

19» 46
94 50 
62 60 
60 25 
92 25 
88 25 

161 50 
127 40 
44

#
84 70

106.10
99 20

101 40
95 10

102 10
92 60

172 70
80 20

199 60
94 20
62 80
60 40
92 40
88 60

162 70 
127 60 
44 90

Szczecin, 11 stycznia 1892. (Knrsa końcowe.)
Kurs z dnia 9 11 9 11

Pszenica niezm. Okowita stałej.
na styczeń . . 228 - 228 - w miejscu spożyw. — — — —
na kwiecień-maj 220 - 219 - „ eksportowa 48 30 48 50
Żyto spok. „ nastycz. „ 48 10 48 30

na styczeń . . 233 234 - „ na kwiec.-maj 49 70 — _
na kwiecień-maj 227 60 227 - Petroleum
Olej rzep, słabo. w miejscu . . . 11 10 11 10
na styczeń . . 58 50 58 -
na kwiecień-maj 58 50 68 — ... . .

Biuro Towarzystwa Czytelni Lodowy oh, 
dr. St. Jerzykowski, Podgórna ulica nr. 2b.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy Nauko- 
wój, Władysław Jerzykiewic/, ulica Lipowa.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk, Wiktoryi 
ulica nr. 26.
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Polskie® ; Przewodnik do opisn dawnych pomników sztuki 
z dołączeniem XV tablic. Warszawa, 1883.

Pan Bandouin de Conrtenay, prof. dr. w Dorpacie: 
Jnszkiewicz A., Hochzeitsbränche der Wieionischen Litauer. 
Uebnrsetzt von Arved Petry (Sonderabdmck ans den .Mit- 
theilungen der Litauischen litterarischen Gesellschaft“. 
Band III. Heft 17).

Ks. Łukaszewicz M. W. proboszcz w Żerkowie Jzieło 
swoje: 8trażnica O-trów i miasto Żerków. Poznań, 1891. 
swoją; SUnislans Orzechowski. Biographische 8kizze ais 
Beitrag zur Geschichte der katholischen Kirche in Polen 
i® XVII Jahrhundert. Posen, 1891.

Dr. Bolesław Erzepki,
konserwator zbiorów Tow. Przyj. Nank.

Ks. Krzesiński, proboszoz w Lntomach rozprawkę

Wiadomości litmcBi i artpticne.
* „Święcenie biskupie podług ponty&kałi 

rzymskiego. Na obchód konsekracji Jego Arcy
biskupiej Mości Najprzewielebniejszego Areybiskapa 
Gnieźnieńskiego i Poznańskiego Ks. Prałata Flo- 
ryana Stablewskiego, dr. Iw. teologii, wydał ka. 
Mojsykiewicz.“ Dochód przeznaczony na Szpitalik 
św. Józefa. Poznań. Nakładem i czcionkami dru
karni .Koryera Poznańskiego“- 1898.

Dla wszystkich uczestników przypadającej na 
przyszłą niedzielę konsekracji Najprzewieiebniej- 
szego Naszego Aroypasterza, Książeczka wyźój wy
mieniona będzie znakomitą pomocą do zrozumienia 
wspaniałych ceremonii konsekracyjuyeh. Ks. dziekan 
Woliński, jako cenzor ksiąg religijnych, tak się 
o niój wyraża:

Dziełko, zawierające Akt poświęcenia na Bi
skupa, wydane na konsekracyą Najpreew. X. Flo- 
ryana Oksza Stablewskiego, Arcybiskupa Onieźnień- 
sinego » Poznańskiego przez ks. Proboszcza Mojzy- 
kiewicza, przeczytałem i znalazłem takowe w tekście 
łacińskim zgodne z Pontyfikatem Rzymskim; co się 
zaś tyczy tłomaczenia polskiego — oddające wiernie 
oryginał. Dla tego upraszam Wysoką Władzę Du
chowną o udzielenie rzeczonemu dziełku Imprimatur 
kościelnego, aby wierni mając to dziełko w ręku, 
mogli w duchu pobożności ze świadomością towarzy
szyć obrzędom tak wspauiałym i pełnym tajemnicze
go znaczenia, a przez to przejęli się głęboką czcią dla 
urzędu Biskupiego.

Oena 75 fen., z przesyłką 85 fen. Nabywać 
można w drukarni Kuryera Poznańskiego.

wierat Artykuiyj X- dr. Floryan Stablewski Arcybisku
pem gnieśnieńsko-poanańskim. — Organiści i śpiew gregor, 
na prowincyi. — Korespondencje: Z Warszawy i z Piotr
kowa. — Rozmaitości: Krakowskie Towarzystwo muzy
czne. — Od Redakcji.

Dodatki muzyczne: Wielki Tydzień (dąg dalszy). 
— Pieśń do Serca Jezusowego na dwa głoey.

• Tygodnika Powieści wyszedł ar. 13 i zawiera: Na 
Wschodzie, powieść przez F. De Boisgobey, pwW&d z fraa- 
easkiego (ciąg dalszy). — Świat bez serca, powieść przez 
autora rodziny Lanąaierów i odświeruśj z Af#rtville, 
przekład z francuskiego (ciąg dalszy).

• Gorzelnlka, organu Towarzystwa Gorzelników Pol
skich wyszedł z drnkn nr. 6 i zawiera: Od Administrzoyi.
— Praktyczna rada do osiągnięcia aajwyistyoh korzyści 
z gorzelnianego przedsiębiorstwa w rokn nieurodzaju 1891/2.
— O zacierania kukurydzy. — Rozmaitości. — Sprawy 
Towarzystwa. — Ogłoszenia.

* Muzyki Kośclelnśj wydawanój przez ks. dr. Sa
rzyńskiego, nakładem J. Leitgebra wyszedł nr. 12 i za-

Przybyli do Poznania.
Poznań, 10 stycznia.

BAZAR. Pani Kończą z Litwy, pani Gniazdowska z Kró
lestwa Polskiego, pani Mlicka z Ostrówka, pani Kai- 
cyrska ze Słupcy, Tamo ze Słomowa, Biegański z Łą
kowa, Skarżyński z Miedzianowa. Miaskowski z Ka
lisza.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Paroszewski 
z Obudna, Podlaszewski z 1’archania, Gromadziński 
z Trzemeszna, Parczewski z Kalisza, dr. Damas ze 
Śremu, Kaczmarek z Objezierza, Hoffmann z Berlina, 
Hülse z Sagann, Binkowski z Inowrocławia.

-W

Gospodarstwo, hawULI prze«ysl.
«) Psizai, 10 stycznia — (Sprawozdeniegiełdawe), 
Stan powietrza: zachm.
Oko wita: wyżśj. . , , . .
Ceca wypowiedź ■ WVP wiedziano —w miejsca 

(bez beczki) Uw^pod&t 50- ta 86.30 m . 70-U 41 90rtjc&A W-U 
66,80, 70-u 46,90 ak. kwiecbś 60-tt nu 70-u —®. 

^Sprawozdanie ont.do»«)'
Okowita (z beczką) z* 100 litr. „10,000% Trzlloe, 

Wypowiedziano -linów. Cena wypowiedziana -r,- mrk. 
w mląjecu bez beczki 60-a 66,30 m, 70-U 46 90 m.,
50-ta —nu, 70-U —mrk.

Ceny targowe w Poznaniu
A 10 styesnit 1893.

Pszenica . . . .
Żyto..........................

. nowe.... 
Jęczmień .... 
Owies ..... 
Groch wrzący . .

, ua paszę . . 
Kartofle ....
Rzep..........................
Rzepik.....................
Łubin żółty . , .

. niebieski . .

100 kilog.

kwiecień

tjwatt
piękny! średni I pośledni

32 90 53 20 31 40 —
33 CO 33 30 31 90 —

_ mm — — —- — —•
1S 70 16 70 16 — —
18 30 16 — 16 80 —
— — —» — — — —

— — — — —
d — 6 80 — —

— — — — — —
— — — — * — — —

— — — -
8 — 7 70 7 30 — -

(Nadesłano-)

FABRYK A
papierosów i tureckich tytuni
(1093)

i. f. J. koufwuziAhki W «KUŹNIE,
zwraca Szauowuym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie
rosy i tureckie tytunie. które w wszystkich główniejszych odno

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

X. Gdeczyka

podług ł^ontyfikału Rzymskiego
Na obchód konsekracyi

Jego Arcybiskupiej Mości

Ks. Prałata Floryana Stablewskiego
Doktora św. Teologii etc.

wydał
Ks. ZMtojzyliiewieze.

Poohódnaśpitalik ś. Józefa,
Cena książki 75 fen., z przesyłką 85 fen.

Poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Na przyjęcie Najprzewieleb. Ks. Arcypasterza

poleca do dekoracji domów i okien

emblematy i napisy powitalne
gustownie wykonane

SKŁAD MATERYAŁÓW PIŚMIENNYCH,
Poznań, Hotel Rzymstl. (1122)

Dr. Jaffé
lekarz specyalista 

w chirurgii i ortopedyi,
Ulica Wiktoryi 20,

parter. (llfio)
Przyjmuj«: Jafc zwykle.

Ruskie

kalosze
flla pan, panów i lwi

poleca po cenach fabrycznych
Skład fabryczny ruskich 

kaloszy

W. A. Kasprowie!,
Poznań, ul. Fryderykowska 5.

Bryliński <Ł Twardowski
w Poznaniu, Rycerska ulica IX

(w dawniejszym lokalu Braci Lesser) 
polecają na sezon bieżący po jak najtańszych cenach 

pługi wszelkiego rodzaju, brony, spulchniacze, walce, sie- 
wniki rzędowe i szerokorzutne, tryery, potrząsacze do sztu
cznych nawozów, młynki do mielenia saletry 
chilijskiej po bardzo nizkićj cenie, sieczkar
nie, śrótowniki, parowniki, sortowniki do kartofli, jako też 
wszelkie inne narzędzia i machiny rolnicze pochodzące 

z znanych krajowych i zagranicznych fabryk.

UW Przy tój okazyi zwracamy uwagę na to, iż mamy także na skła
dzie wszystkie machiny i narzędzia z fabryki H. Cegielskiego 
w. Poznaniu, które sprzeda jemy po cenach fabrycznych.

poleca

Księg/arnia, Katolicka
Poznań, dawuićj Wodna 25 teraz Stary Rynek 53/54. 

Obrazki kolorowe: setka po 20 fen. po 30 fen. po 60
fen. i t d. w różnych gatunkach.

Medaliki mosiężne: setka po 1 m. po 1,80 po 2,50. 
Krzyżyki mosiężne: setka po 8 m. i droższe. 
Koronki drewniane od 1 mar) i za tuzin. (109)

Próbki obrazków gratis i franco. Próbki reszty artykułów za poli
czeniem odwrotnie wysyłamy na Żądanie.

L. E. Mąkę w Gnieźnie
(1143) poleca

jedyne oryginalne zdjęcia
NajpiwróM. Ks. Arcypasterza Dr. Stalltrtiw

w szatach pontyfikalnych
w rozmaitych formatach i to od dnia fconseltraeyl 

17-go stycznia począwszy.
Wszelkie prawo reprodukcyi prawnie zastrzeżone.

Najprzewielebniejszego
Ks. Arcybiskupa Floryana Stablewskiego

w dwóch wielkoś iach, wyszedł co tylko moim nakładem.
Wielkość 78[57 cm. cena egz. 2 M.

„ 64{48 cm. „ „ 1 M.
opakowanie 10 fen. Pieniądze można przesłać w znaczka'h 
pocztowych. (1146)

T. Szulc, Poznań, ulica Wrocławska nr. 36,
zakład litograficzny i handel obrazów.

Aby zapasy zimowe wyprzedać, sprzedajemy po znacznie 
zniżonych cenach: derki podróżne, dery na konie, chnstkl 
do okrycia i zarzutki chnstkl jedwabne, spódnice filcowe 
i flanelowe, koszulki i kalesony wełniane.

Polecamy również po bardzo tanich o-nach: Mntcrye 
czarne na suknie, portyery, firanki, dywany, serwety 
kolorowe, gobelinowe i pluszowe, chodniki.

Wielebnemu Duchowieństwu polecamy oboj
czyki z bielereldsktego płótna również gotową 
bieliznę po bardzo tanich cenach. (1149)

Kalinowski & Dychtowicz,
handel płótna, stołowizny i fabryka bielizny, 

Poznań, Stary Rynek 53/54 
(przy narożniku ulicy Jezuickiej.)

W

:
i

„Kłos“
«(O*» 1 Papierosów i ijtom,

Fabryka tytoni 1 papierosów

E. Robert Bóhme w Dreźnie.
Główny skład gilz z fabryki „Ożarów“ w Warsza

wie Mam zawsze na składzie wielki zapas gilz nr. S, 4 i 5 z żółtćj 
i białćj bibułki i uprzcdaję takowe po cenach jak nfijtańssi/eh.fWA)

Przewielebnemu Duchów eńsiwu i Szauownój Publiczno
ści. przybywającej na konsekracyą Nąjprzewlele- 
bniejszego X. Arcypasterza do Gniezna,

polecam mój lokal
znany z wybornej kuchni oraz zaopatrzony w wszel
kie wina i prawdziwe kulmbachsltle piwo

Z szacunkiem
uniżony

B. RAKOWSKI,
restaurator i kuchmistrz prywatny

Gniezno, ulica Tumska 6.

po Cr&iei&lfi

poleca zwiedzającym Gniezno]
księgarnia J. B. Łanglego] 

Gnieźnie, (1146)'

Cabinet le Lecture
de plus de 50,000 volumes

en langue française, allemande 
et anglaise.

Envoi en colis-postal de 6 kilos 
contenant 10 à 12 vol.

Changement libre — Catalogue 
sur demande.

Prix d’abonnement: 6 Marks par 
trimes’re.

Demandez gratis et franco 
l'Almanach pour 1892. 

contenant 1« prospectas do cabinet de lecture.
Bial, Freund & C-

Librairie, mag. de musique et d’art.
Itreslau.

k Fondée en 1864. ■■■

w sile wieku znająca się na zarzą
dzie domu i gospodarstwa, poszukuje 
miejsca, które każdego czasu przyjąć 
może, niechodzi jćj o wysoką pensyą 
jak ra zćj o lepsze obejście się. O 
łaskawe oferty uprasza się pod lit.: 
S- H. poste restante Fia
tów W/Pr. (l 0 )

GOSPODYNI
w średnim wieku, zaopatrzona w do
bre świadectwa, dobrze gotująca, 
znająca się na calem domowem i po- 
dwórzowem gospodastwie, poszukuje 
miejsca od 1 kwietnia na probostwo 
albo na osobny folwark. Adresować: 
Pani Rejza. Mąkowarsk p. 
Koronowein (Krone a/Br.) (114K)

Guwernera
doświadczonego, zdolnego przyspo
sobić uczniów do wyższych klag gi
mnazjum, poleci od 1 kwietni» r. b.
ks- dr. Kubowicz, proboszcz 
w Czerminie p- Pleszewem.

Wyśmienite i dobrze odleżał«

cygara
z pierwszorzędnych fabryk haniburg- 
skieb i bremeńskich po rozmaitych 
cenach; wielki wybór papierosów 
najrozmaitszych gatunków, znane ze 
swój dobroci papierosy własaój 
fabrykacji po 1,60 setka i wybo
rowe tytunie poleca (999)

skład oygar, tytuitł, paplerwów
I tabaki do

Poznań. Wrocławska
zażywała.
ka ul Nr. 38/29.

Przy ni. JezniclłióJ nr. 11
jest na II. piętrze _ (1140)

pięknych pokojacn tiu okien 
frontu), jasnśj kuchni od 1 kwie
tnia do wynajęcia. Szczegóły u go- 
spodarza na I. piętrze.

Rządzeń1
żonaty, obecnie w miejscu, od lat 
kilkunastu zarządzający tylko wię- 
kszemi majątkami, mogący się od
wołać na rekomendacye znanych w 
Księstwie obywateli, poszukuje od 
I-go lipca t. r. odpowiedniej posady. 
Zgłoszenia przyjiruje Fchanst, 
Mierzewo p. Zydowo._____

Poszukuje umieszczenia

Nauczycielka
(niemuzykalna). (1118 

Posiad. pozw. z rojeń. Ła»k. of. sub.
S. J. 147. poste reat. Gniezno.

Organista
żonaty, z chlubnemi świadectwami 
i rekomendacyawi, poszukuje od 
1 kwietnia 1892 inućj posady. Ła
skawe oferty uprasza się do Eksp. 
Kur Pozn. pod lit. N. N. 1094.

Ucznia
z wykształceniem sekund&nera 
poszukuje (1154)

A. Cichowicz.

Koncert amatorski
na dochód „Ochronki larnćj“

odbędz e się

te 20 b. u. o oodzinie 6 wieczorem
Bilety po 3 marki

nabyć można w składzie p. A. Rosego przy ulicy Nowej 
i w Wiedeńskim Bazarze przy ulicy Podgóraćj obok 

hotelu francnzk'ego.(1153)

o Irydionie

Za redakcyą odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

na dochód „Opatrzności“ i „Ochronki farnój
(1152) odbędą się

na sali Lamberta
dnia 19-go b. m. o godzinie 8 wieczorem 

i 21-go b, m. o godz.124 po południu.
Bilety po 5, 3 i dla uczniów po 1 marce nabyć można 

w składzie A. Bosego przy u). Nowej i w Wiedeńskim 
Bazarze p*z? ul. Podgóraćj obok hotelu franeuzkieg*».

n
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